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F c :  im ifc i  j
I nie doczekał się

„Cios Narodu" pisząc o spadku 
po braciach Jędrzej ew icz.ach, poó- 
Krefla konieczność dania czkole o- 
Jcreślonego ideału wychowaw­
czego .

„Tymczasem szkoła poisaa na gwałt 
pwi/zebujr ideału wycnowawt zcgo.
Nauczyciel musi wiedzieć, ku czemu, 
ku jakim cnotom, mc prowadzić du 
szę mlLrdzieiy, jakimi ideałami ją za- 
pa „. Tego nasze nauczycielstwo nie 
wic! T niv moż< wiedzieć! 7 bardzo 
prostej przyczyny!

Wszystko tmi powiedziano, — ka- 
za.io r.ra wysłuchiwać setek refera­
tów —  zapchano biblioteki szkolne 
mnóstwem broszui pedagogicznych —  
odbieran nauczycielowi wakacje i 
święfe by gc ciągnąć na różne kur­
sy; ale na żadnym, z tyci. kursów nie chłop małorolny’ t , ludność

„Sanł^a” po niemiecku
Trzecia uiiJefezeSć na Sląskn Opolskim

N a s z  k o re s p o n d e n t w  G liw ic a c h
niebezpieczeństwoGliwice, w  październiku 

Oprócz mniejszości polskiej, ży­
dowskiej na Opolszczyźnie istnie­
je urzec: a mniejszość: „mniej­
szość niemiecka". Tą mniejszość 
tworzą prawdziwi Niemcy, którzy 
io  szerokich mas społecznych 
Śląska Opolskiego mają nię tak. 
jak „sanacja" do zasadniczego 
członu Narodu Polskiego. To jest 
administracja, to kapitaliści, wiel 
cy właściciele ziemscy itp. Hobot-

wyjaśmono mu i nie powiedziano, jaki 
mi być stosunek szkoły do najważ­
niejszego, wiecznego systemu wychc-

autochtoniczna, polska, podmalo- 
wana w  swoim sposobie byc.a o-

wawczego: do cnrzećcijanstwa. W  byczajami i mową tych „kultur- 
każoym uczciwym wyr»nwavcy tkwi tragerów". Przyszli oni jeszcze da 
przywiązanie do chrześcijaństwa jano -vn0 ,)rzed w jeł« in , z Jkresów za-
systemu wychowawczego. Każd; ucz 
ow y wychowi wca oczekiwał ou swej 
władzy jakiegoś związania chrześci­
jaństwa t. svstemem wychowania.
I nit doczekał tie... Nie u-ztba sie więc 
pr tym wszystldm dziwić, że nauczy­
ciel nie wie, na czym polega ideał wy­
chowawczy polskiej szkoły.

Cho wi; c pierwszy postulat: —  j
związać ideał wychowawczy szkoły z ; 
cłu ceścijaństwe... ,, jest to najdeiikat- <

chodnich" państwa nient eckiegu 
i rtprezentują * kondotierski typ 
umysłowości, ustosunkowującej 
się do wszelkich zagadnień i zda­
rzeń poprzez pryzmat własnych 
interesów.

Siódme niebo
W Gliwicach mam sposobność 

rtejsze ujęcie problen.u, o którym pl z blisaa oglądać obrazki, charak

“ sSłnienle tych postulatów jest K ryzujące do“adnie tfn Tyr' 
kon jczn- gdyz od tego r o l e t y  f ie ™ szy mój postój odbywam w
przyszłość narodu.

0  jasny program
Omawiając ostatnie zajścia na 

wyższych uczelniach, „Dziennik 
Poznański" pisze:

„Hans OLcrschlesien". Gigan­
tyczny dom o rekordowych roz­
miarach w tym mieście. Pod dach 
wybudowały go osoby prywatne. 
Dzisiaj stanowi własność miej­
ską. Jakieś ciemne malwersacje

„Zak^ry DÓjek i ich pnte< iwdziałanie m iały m iejsce w  związku z tą bu- 
—  zgoaa, tego narazo potrzeoa. Nie dową. Półgębkiem  opowiadane  
ma wśród ludzj roi^ądny-h an jedne ploteczki świadczą, ze i w  N um - 
go Ktonv po-nwaiil niekulturam* wy- h dziej„  sję oszustwa. W  tym  
bryło, kownoczesnie jednak potrzeoa , . .
wielkiego jasnego programu, któryby Ło gmachu mit cię c iaj i ko
oapowiaaa- nastrojom antysemickim w iarnm  i kabaret, o czym wiedzą
społeczeństwa. Z rym to gorzej. Bo wszyscy w  mieście, i urzędy, o
program ten me może być anj partyj- ctVm  już m e wszyscy w iedza. Tu -

cza Co zaś najważniejsze, że ule może G liw ic. Jesn zdarzy się p izypad- 
hy nobożnym życzeniem t" ’k„ sPię- kiem zagościć komu z poza tej 
łtcztńsfwa .ec: stać się musi mierni- prupy kondotierów rp o w .ad a  o 
kiem postępowania rzadJ- . . , . , , , . . f  ..

Tvlko sprieczeństwo musi być tym. ja * by był zw iedził co naj-
prz-.tonant, to program nie jest w yżcJ Smdme n.&bo. Zbliżone do 
,.na niby", ale na prawdę, , teS ° Zjawisko można zaobse-wo-

m n d . l  n n d a w i l i  w ać r  >-Jadzi“> e ^ i e  t. zw. „lep- 
m O S IK I  p o s t a w i l i  6ze loka,e.. słt a>stęPne p raw ie

W ileńsk  przytacza wyłącznie dla ż y d ó w .  A  polska

ostatniej’ naeh", o służbie wojskowej odtąd 
chwili i w ten sposób uratował rozmowa już nieprzerwanie to- 
Europę | czył sie 113 ten temat. Ze wzgię-

Do naszego towarzystwa dolą- du na dwuznaczność wyrażeń,
cza się młody człowiek w  mundu­
rze wojskowym. W ita się z sztyw­
ną grzecznością, jak zresztą po­
winien każdy w  mundurze. Trza­
ska obcasanr

Cd m ówi oficer?
Z ab iera  w k ró tce  g ło s  ten  n ie­

b ieskook i, w ysoK oczo ły , bm ukły 
ro rdyk . Oczywiście o „Walo-

trudno ją  tu powtórzyć Wspom­
nę tyiko, że kobiety z lubością 
wsłuchiwały się, zwłaszcza w  te 
epizody toczącej się ••ozmowy, któ 
re choćby tylko lekko potrącały o 
erotyzm Z  pozowaną pruderią 
stawiały „merytoryczne* pytania 
W kwestii tego, że tak powiem —  
„problemu Pokusa". Poza tym in­
teresował kazaą jeszcze awans i

JPrygolowama czorwonegc rzqda w Madryci e

Po lacy
„Kurier 

taką przygodę:
„Lecz piztut wszystkim chodd o na 

prawdę rzetelnt zatroszczenie się o 
oprawy gospodarer Co zwiąże iuJ- 
ność miejscową z Polską? —  Tylko 
widomy dowóu głębokiej o nu boski 
Pozwolę przytoczyć taki przykład

Jer.naiem r«were~, w  BrosławskLn 
po sjaszfiwej arodze. aiinr tozmokb 
w  czas... deszczów z .schła w  grudę.
Zajecnaren dr jakiejś chaty n- mlek'
Dla zagajenia rozmowy wspominam, 
że ć-ogl nie tęgL

Chrop odoowiada, że teraz łnl nie cyjną wiadom ość, że żyliśmy w

nulnikacja kołow" S V  ™  ’’L m o  w  Prf eCe dniu_  nowe 1 Za’
muter zawsze dt miasteczka jojc- wieruchy wojennej. Bolszewizm  
cnac Pi-zed wojną było to możliwe: już  w yruszał na podbój zachod- 
w  czas roztopów z domu nosa nie wy njej Europy. Tylko H it le r sw o ją  
sądzisz, utopił byś się jak mc. !

—  Co się zmieniło? ,
—  Polacy mostki yostawm
Polacy n» tej fatalnej drodw , iw «

W pustawOi". I to w  umyśle chioni 
zostału to jjamięta, to wią. e go z Pol­
ską Małe drewniani mostki i rowy 
pr*y drodze. Przecie ten rhto" nakr« 
i,li cały priwan* nasze* jłolityki narfr 
dowośc owej”. 1

ludność jedynie żywi się bajkam' 
z tysiąca i jednej nocy o dziwach 
tych „domów".

Hitl&r uratował Europą
7nal?złem się w gronie o kla­

sycznych okazach z tej sfery. 
Prawie zbędnym jest dodawać, że 
ich umysł oślepiony jest geniu­
szem Hitlera N a  marginesie o- 
statniej Norymbergi słyszę sensa^

cudotwórczą mową zażegnał to

Jeden z milicjantów do drugiego: —  patrz, siedzą nad pla­
nem obrony Mad.ytu!

—  Głupstwo! To rozkład kabin najbliższego parowca sow iec­
kiego, który odchod:> do Rosji.

jego finansowe korzyści. Zastana­
wiałem się, czy w  innych krajach 
podobnie zapatrują się na w o j­
sko? Gdyż napróino starałem się 
w strzępach rozmowy wyiskać 
pierwiastek nowej iaealistycznej 
postawy Niemiec, doszukać się 
chociażby tylko lekkiego śladu 
mitu. Trudno mi to było. Może 
dlatego, że mimo znanej wszyst­
kim sieci propagandowej, nowy 
światopogląd do tych „wschód, 
nich krrsów" Rzeszy jeszcze nie 
dotarł.

„2ydzi, dorołkl, k iepskie 
p iw o”

Niezmiernie zacieka iviło mnir 
pytanie, jaki jest stosunek tych 
ludzi do oficjalnego stosunku 
Rzeszy do Polski i Polaków. Czy 
się pokrywa, czy rdc. Ponieważ 
kilku św.eżo wróciło z  Warszawy 
z meczu piłkarskiego polsko - nie­
mieckiego, łatwo mi było zaha­
czyć o tę strunę.

—  Jakże się wam podobała na­
sza stohca? —  pjtam.

—  Juden, droschken, kem gu- 
tes B ier! —  pada krótka odpo­
wiedz jednego z nich. („Żydzi, 
dorożki, K iepsk ie p iw o").

Inni podnoszą zarzuty urbani­
styczne, kończąc na wytknięciu 
zbyt wielkiej masy proletariatu. 
W śród tych niechętnych odzywa 
się nagle rozważny człek i stwier 
dza, że trzeba to uwzględnić, iż 
W arszawa się dopiero buduje, a 
to co zroD iono, jest poważnym 
krokiem naprzód. Był to zaawan­
sowany członeK partii i wśród 
tych „cywilów" reprezentował ra­
czej niemiecką rację stanu, niż 
osobiste przekonanie. Oni raczej 
skłaniali się do stosunku z n.eda- 
wnej przeszłości.

W idocznie w tej dziedzinie po­
jęcia z góry jeszcze, mimo propa­
gandy, nie zdołały tutaj dotrzeć.

F. P.

Znaczna podw yżka  dla dygnitarzy
Obniżka dla nmas urzędniczych

M e m o r ia ł  41 z w ią z k ó w  u rzę d n ic zy c h
Oentrabra komisja porozumie­

wawcza pracowników państwo­
wych i samorządowych uchwaliła 
treść memoriału w  sprawie roło- 
żema materialnego pracowników 
państwowych. Na wstępie memo­
riał stwierdza, że „reforma sy­
stemu uposażeń pracowników pań

Zapisy do Narodowego ZwiązKu
P o ls k ie j M ło d z ie ż y  R a d y k a ln e j

Troska o interesy ludności mu- 
*i znajdować swój wyraz na tle 
jasnej koncepcji zorganizowania 
nowego życia w  Polsce. Tym, któ­
rzy dziś Polakam, nie są, trzeba 
dać wielki iaeał nowego życia.

„liczon y  go j”  zadow olony
„Uczony go/‘ p. Kazimierz Oza- 

piński z uznaniem wita oświad­
czenie mm. Świętosław skiego o o- 
etatnich wypadkach na wyższych 
uczeln.ach. Pisze on tak:

„Słusznie bardzo słusznie! Witamy 
z uznaniem ten głos rozumny. Jedynie 
ustęp o , społeczeństwie*” brzmi nie- 
ztn jjrrekonywująco »  ustach „sana- 
cyjnego" ministra, skoro sanacja” 
czyniła w ostatniah tatach wszystko, 
abt wlaśn. społeczeństwo doprowa­
dził; do sianu bifności i nieodpowle- 
dzlalnosc*' aby nic mogło przemówić 
swym własnym, naturalnym -zczerym 
i st-nowczym głosem!”

Jakżeż .atwo pogodzić się p. 
Czap.ńskiemu z t. zw. sanatorami. 
\Vvsiarczy bronić żydów i dać 
możność wTypowiedzenia się „uczo­
nym gojom".

Prostujemy omyłkę
W r  wczorajszym sprawozdaniu 

z przebiegu ankiety „A B C " uka­
zał się błąd zecerski, który znie­
kształcił sens początku ankiety. 
Uwagi zanotowane na początku 
wczorajszej ankiety pochodzą nie 
od Reaakcji, lecz od p. L. Kr, 
którego podpis opuszczono

R z ą d y  a n z rc h ls td w
PA IT '2 , 23- 10. (tel. w ł.).

Żołnierze i m ilicjan-' na lroncie 
aragońskim ogłosili Arag~-iię 
państwem N a  cze­
le rządu aragońskiego stanął a- 
narchista, Joachim i f -

Narodowy Związek Polskiej 
Młodzieży Radykalnej pi zyjmuje 
zapisy n - kursy kandydackie w  
loka’u własnym, Koszykowa 80, 
oraz w  godzinach rannych na

uczelniach. N a  Politechnice stoc 
lik, przy którym przyjmuje się 
zapisy, jest umieszczony w  haliu, 
na Uniwersytecie w lokalu Brat­
niej Pomocy, Krakowskie Przed­
mieście 30.

Ile świadectw przemysłowych
w y k u p io n o  w  ro k u  1S36

handlowychNa rok podatkowy 1936 wyku­
piono w okres*e od listopada ub. 
r. do września b. r. ogółem 
690.943 świadectw przemyśla 
wych (662.363 świadectw na rok 
podatkowy 1935 w analogicznym 
okresie ponrzednim), z cnego na 
świadectwa przemysłowe dla 
rrzeds-iębiorstw przemysłowych 
przy pada 226.252 (213 460) i dla

przedsiębiorstw  
435.560 (420.678).

W  samym miesiącu wrześniu 
wykupiono d’a przedsiębiorstw 
przemysłowych 4.370 i dla han­
dlowych 7.993 świadectw przemy 
słowych wobec 4.406 dla przed­
siębiorstw przemysłowych i 7.929 
dla przedsiębiorstw handlowych 
we wrześniu 1935 r.

Siły zbrojne przed 1QQ laty
Ciekawe dane, dotyczące^ sił 

zbrojnych poszczególnych państw 
w  roku 1840 po-daie „Polska 
Zbrojna".

P A Ń S T W A  M ORSKIE: 
Anglia : 107 okrętów hn., 96 

fregat, 330 mniejszych statków i 
76 sta tów par.

Francja: 40 okr. lin., 50 fregat 
166 mniejszych »t„ 40 parowych.

St. Zjedn.: 12 okrętów lin., 17 
fregat, 15 szalup, 7 rzonerów.

Rosja: 50 okrętów lin., 30 fre­
gat, 30 mniejszych statków.

Austria: 3 fregaty, 2 korwety, 
3 brygi, 49 mniejszych s tatków .

S IŁY  L Ą D O W E :
A u s tr ia : sztab główny t 450 lu­

dzi. piechota 314.795 ludzi, jazda

18.806, artyleria 25.676, marynar 
ka 5.539, ogółem 428.008.

Prusy: gwardia piesza 75.882, 
gwardia konna 22.286, artyleria 
13.860, ogółem a innymi 129.832.

Zw. Niemiecki: Bawaria
57.026, Witambergia 18.541. Sak­
sonia 13 139, Hannower 20.635, 
ogółem z innymi 303.534

Państwa włoskie. Państwo Ko­
ścielne 23.582, Sardynia 80.606, 
Kr. obojga Sycylii 89.736, ogółom 
z innymi 214 526.

Francja: sztab 3.759, żandar­
meria 14.515, piechota 204.291, 
jazda 50.397, artyleria 22.706 o- 
gółem z innymi 315.723.

R osja : piechota 548.301. jazda 
104.105, kozacy 30.000, razem z 
innymi 874.920.

gtwowych dokonana w  1934 r, nie 
wytrzymała próby życia". Zanrast 
bowiem przywrócić normalne wa­
runki ruchu służbowego i otwo­
rzyć drogę Jo służby państwowej 
dla młodych sił, „nastąpiło znacz­
ne, nieraz 100 proc. podwyższenie 
uposażeń dygnitarzy, zajmujących 
wyższ«: stanowiska, kosztem obni­
żek olbrzymiej części grup niż­
szych i średnich, kosztem pozba­
wienia ich na przyszłość dodatku 
na utrzymanie rodziny i za wy­
sługę lat". Po tego rodzaju oce­
nie dokonanej przez Rząd refor­
my uposażeń, Centralna Komisja 
Porozumiewawcza zapowiada 
przedstawienie w niedługim cza 
sie p. Prezesowi Rady Ministrów, 
projektu nowych przepisów upo- 
8ażeniowycn, opracowanego przez 
koła pracownicze. Zanim to na- 
stąpj, pracownicy państwowa 
Przedstawiają 6we najpilniejsze 
postulaty:

1) Uchylenie pooatku specjalne­
go od niższych i średnich wyna­
grodzeń, zgodnie z  zapowiedzią 
R/ądu.

2) Cofnięcie obniżek w  grani

cach 7 proc., które dotknęły pra  
cewników w  wyniku przeszerego 
wania z r. 1934.

3) Uruchomienie stałych awan  
sów.

4) Przywrócenie zwrotu opłat 
szkolnych za dzieci pracov ników 
państwow ych.

Memoriał ten, reprezentujący 
stanów_sk« 41 związków, jeszcze 
w bieżącym tygodniu ma być do­
ręczony p. Premierowi.

Dodać należy, że w^szystk.e 41 
związków są pod wyraźnymi 
wpływram.i albo „sanacji", albo 
„frontu ludowego". Jedynym nie 
mai terenem ich działania są 
memoriały i papierowe rezolucje, 
których wprowadzenie w  życie 
pozostawia się a reguły losowi 
lub... t. zw. czynn kom miarodaj­
nym.

Treść ich jednak jest dość 
charakterystyczna dla oceny na­
strojów w  kolach urzędniczych. 
Stanowi ona minimum tego, co 
należy wypowiedzieć, aby osta 
tecznie nie skompromitować się 
w oczach nawet na j pra wymyśl­
niejszych.

J.a (tV tak -
Spra jwa K atalon ii

V: edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, upadek Madrytu i zwy­
cięstwo narodowej Hiszpanii nie 
rozstrzygnie jeszcze o upadku ko­
munizmu. N a  półwyspie iberyj 
skim jest jeszcze jeden naród i 
ten chce iść za wzorem Kremla.

W zór to bardzo smutny i niepo- 
ciągający, ale nacjonalizm kata- 
loński znalazł się w tak ślepej 
uliczce, że dziś tą drogą iść musi. 
Je« zcze za czasów królewskich 
walkę narodową zidentyfikowano 
z rewolucyjną, tak jak to u nas 
robiła swego czasu P. P. S. Była 
to jakby tragiczna konieczność, 
skoro Hiszpania prawdziwka, na­
rodowa stale odmawiała Katalo­
nii chociażby wąskiej nawet auto 
nomii.

Trzeba sobie bowiem jasno zda­
wać sprawę, ze w  Katalonii nie 
mamy do czynienia z żadnym 
sztucznym separatyzmem, ale z 
dążeniami prawdziwego narodu o 
świetnej i długiej historii, o w ła ­
snej odrębnej kulturze i o wiel­
kich zdolnościach. Z tąd i dra­
mat sytuacji, Każący żywo myśleć, 
o tym, co dwieście lat temu dzia­
ło się na półwyspie, gdy dążący, 
stale do swej odrębności Kataloń- 
czycy bromli z uporem w Barcelo­
nie Habsburga, gdy cała Iliszpa 
nia królem swoim uznała Bur- 
bona.

Nieszczęsny “ ten naród uległ 
wtedy, a i dziś chyba losy się po­
wtórzą. I choc normalnie sympa­
tyzowalibyśmy z Katalonią, to 
jednak ewentualny upadek czer­
wonej Bar ;elony uznać by trzeba 
za wielki sukces naszej cywili­
zacji.

Ji&ice &ez cdi

Nowy typ lekkiego tanku w  armii angielskiej, mający' spełniać 
podczas wojny zadania zbliżone do zadań kawalerii.

Ka a ie ro w ie
X a s z e m u  w y s ł a n n i k o w i  p o ­

w i o d ł o  s i ę  d o t r z e ć  d o  d o m o w e - 
g o  z a c i s z a  s ł y n n e g o  f r a n c u ­
s k i e g o  a k t o r a  f i l m o w e g o ,  M u u -  
r i c c ‘ a  C h e u a l i e r .  M i s t r z  p i o s e n ­
k i  b u l w a r o w e j  p r z y j ą ł  g o  n a d  
w y r a z  u p r z e j m i e .  B y ł  w i d o c z ­
n i e  w  d o b r y m  n a s t r o j u .

P o  k r ó t k i e j  r o z m o w i e  n a  t e ­
m a t  o s t a t n i c h  t r i u m f ó w  m i ­
s t r z a  n a s z  w y s ł a n n i k  z a d a ł  m u  
p y t a n i e :

— C z y  m ó g ł b y m  c o ś  u s ł y ­
s z e ć  o  p i e r w s z y c h  p o c z ą t k a c h  
k a r i e r y  n . . s t r z a ł ' . T o  d l a  n a ­
s z y c h  c z y t e l n i k ó w  n a j c i e k a w ­
s z e .

M i s t r z  o t o c e y ł  s i ę  k ł ę b a m i  
d y m u  i  p o p r z e z  m g l i s t a  z a s ł o ­
n ę  u k a z a ł  s w ó j  p r z e m i ł y  u -  
ś m i e c h .

— A l e ż  n a j c h ę t n i e j .  O d  
d z i e c k a  c z u ł e m  p o c i ą g  d o  s c e ­
n y  i  f i l m u ,  t a k  s a m o ,  j a k  m ó j  
s ł a i s z y  b r a ł ,  L u d w i k .  T y l k o ,  
w i d z i  p a n ,  j a  m i a ł e m  r a c z e s 
p o c i ą g  d o  l e k k i e j  M u z y ,  a  L u d ­
w i k  m i a ł  z a c i ę c i e  d r a m a t y c z ­
n e .

— T o  z a p e w n e  r o d z i n n e  
z d o l n o ś c i ?

M i s t r z  u ś m i e c h n ą ł  się. p o ­
b ł a ż l i w i e ,

— W c a l e  n i c .  N a s z  o j c i e c ,  
B e r n a r d  R i i ł e r ,  m i e s z k a ł  w  
W i e d n i u  i  b y ł  u r z ę d n i k i e m  
b a n k o w y m .  P a n  r o z u m i e ,  ż c  
d l a  P a r y ż a n  n i e  m o g ł e m  b u l ­
w a r o w y c h  p i o s e n e k  ś p i e w a ć  
j a k o  R i t t e r .

— Z a p e w n e .  R o z u m i e m .  'A  
b r a t  m i s t r z a  z o s t a ł  w  W i e d ­
n i u ?

M a u r i c e  C h e u a l i e r  z a p r z e ­
c z y ł  ż y w y m  r u c h e m  g ł o w y .

— O  n i e !  O n  r a z e m  z e  m n ą  
p r z y j e c h a ł  d o  P a r y ż a .  A l e  t r a ­
f i ł o  m a  s i ę  n i e s z c z ę ś c i e .  Z a k o ­
c h a ł  s i ę  w  h i s z p a ń s k i e j  t a n c e r ­
c e  z  k a s t a n i e t a m i .  O n  c a ł k : e m  
z w a r i u w a ł  n a  t ę  m i ł o ś ć .  P e w ­
n e j  n o c y  r z u c i ł  t a k  ł a d n i e  z a ­
p o w i a d a j ą c ą  s i ę  k a r i e r ę  i  z n i k ­
n ą ł  b e z  p o ż e g n a n i a .  D o m y ś l i ­
ł e m  s i ę  t y l k o ,  ż e  p o g o n i ł  z a  t ą  
d z i e w c z y n ą  d o  H i s z p a n i i .  O d  
t e  i  p o r y  p r z e z  w i e l e  l a t  o  n i m  
n i e  s ł y s z a ł e m .

— T o  r z e c z y w i ś c i e  s m u t n e — 
w t r ą c i ł  n a s z  w y s ł a n n i k  z c  
w s p ó ł c z u c i e m .

— A l e ,  p a n i e !  T o  w c a l e  n i c  
j e s t  t a k  ź l e .  Ś l e p a  F . o r t u n a  
p o d s u n ę ł a  j e m u  t ę  d z i e w c z y n ę . .  
J e n u i  s i ę  t e r a z  d o s k o n a l e  p o ­
w o d z i .  N i e  z m a r n o w a ł  s w o i c h  
z d o l n o ś c i .

— Z r o b i ł  m a j ą t e k ?
— O n  j e s t  t e r a z  w  M a d r y ­

c i e .
— T o  c h y b a  n i e  j e s l  s z c z ę ­

ś c i e  — p r z e r w t  n a s z  w y s ł a n ­
n i k .

M a u r i c e  u ś m i e c h n ą ł  się. z  
w y ż s z o ś c i ą .

— O n  j e s l  t a m  i e r a z  p r e m i e ­
r e m .  T o  p a n  n i e  w i c ?  O n  s i ę  
n a z y w a  C a b a l l e r o , L u i g i  C a ­
b a l l e r o .  O n  g r a  1 z n a p r a w ­
d ę  w i e l k ą  r o l ę .


